Chcę awansować do pierwszej ligi 

Z Arturem Prokopem, piłkarzem Bruk-Betu Nieciecza, rozmawia Andrzej Mizera 

Artur Prokop nie próżnował nawet w Nowy Rok.

Zgodnie z wieloletnią tradycją wystąpiłem w spotkaniu organizowanym przez byłych i obecnych zawodników Tarnovii, w którym zmierzyli się kawalerowie i żonaci. Wygrali ci drudzy 5:3. Mogłem więc cieszyć się z pierwszego zwycięstwa w tym roku (śmiech).

Który to był Twój mecz na Tarnovii?

Więcej niż dziesięć na pewno ich było. Zawsze gdy tylko jestem w Tarnowie to w nich gram. Początkowo występowałem w barwach kawalerów, teraz żonatych. Fajnie spotkać się jest z chłopakami, z którymi się kiedyś grało. W ciągu roku nie zawsze jest ku temu okazja. 

W której drużynie się Tobie lepiej grało - kawalerów czy żonatych?

W każdej (śmiech). Takie spotkania traktuję jako zabawę.

Spotkanie na Tarnovii często nazywane jest treningiem noworocznym. Czy piłkarz może je traktować w takich kategoriach?

W tym meczu chodzi o to, żeby się poruszać, spotkać się ze znajomymi. Na poważniejsze ćwiczenia przyjdzie czas później.

Zakończony rok masz prawo miło i dobrze wspominać?

Myślę, że tak. Pod względem zdrowotnym i sportowym wszystko fajnie się poukładało. Do Bruk-Betu trafiłem praktycznie w ostatniej chwili, przed rozpoczęciem rundy wiosennej. Miałem wcześniej przecież występować w Kmicie Zabierzów, który ostatecznie nie wystartował w pierwszej lidze. W Bruk-Becie mieliśmy walczyć o awans. To nam się udało. Jesienią też pokazaliśmy się z dobrej strony.

Spodziewałeś się, aż tak dobrze Wam pójdzie i na końcu jesieni reszta rywali w drugiej lidze oglądać będzie plecy Bruk-Betu?

Po cichu liczyłem, że mamy szansę na czub tabeli. Prowadzenie troszkę może zaskakiwać. Jednak mamy naprawdę mocny zespół i to właśnie procentuje.

Czego życzy sobie Artur Prokop w 2010 roku?

Chciałbym w maju cieszyć się z awansu do pierwszej ligi. Mam też nadzieję, że zdrowie będzie dopisywało.

Wiosną z pewnością będzie Wam się o wiele trudniej grało.

Musimy być na to przygotowani. W tej rundzie wszyscy nie będą nas traktować jako beniaminka, ale jako kandydata do awansu. Mam nadzieję, że po dobrym przepracowaniu okresu przygotowawczego osiągniemy dobrą formę, co przełoży się na wyniki. Chociaż z pewnością rywale również na to samo liczą. 

W czwartek wznawiacie treningi. Czy już niecierpliwie czekasz na pierwsze zajęcia w tym roku w barwach Bruk-Betu?

Trochę. Wprawdzie w przerwie ćwiczyliśmy według rozpiski trenera, brakowało mi jednak treningu w grupie i typowo zajęć piłkarskich. 

